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Pielgrzymka PRACOWNIKÓW I WOLONTARIUSZY CARITAS 

TRZEBNICA - 5 października 2024 r.

Żądam od ciebie uczynków miłosierdzia, które mają wypływać z miłości ku Mnie. Miłosierdzie masz okazywać zawsze i wszędzie bliźnim, nie możesz się od tego usunąć ani wymówić, ani uniewinnić. Podaję ci trzy sposoby czynienia miłosierdzia bliźnim: pierwszy – czyn, drugi – słowo, trzeci – modlitwa; w tych trzech stopniach zawiera się pełnia miłosierdzia i jest niezbitym dowodem miłości ku Mnie. W ten sposób dusza wysławia i oddaje cześć miłosierdziu Mojemu (Dzienniczek, 742).
Umiłowani Siostry i Bracia o wielkich sercach i hojnych dłoniach! Drodzy Pracownicy i Wolontariusze naszej diecezjalnej Caritas! Szanowni Duszpasterze na czele z Księdzem Dyrektorem! 

Rozpocząłem moje rozważanie od słów stanowiących fragment Dzienniczka świętej siostry Faustyny Kowalskiej, apostołki Bożego Miłosierdzia, którą – chyba nie przez przypadek – akurat dziś, 5 października, wspomina Kościół. Choć są to słowa Jezusa przekazane w prywatnym objawieniu, które nie stanowi depozytu wiary, ich spójność z duchem Ewangelii i Jezusowego w niej nauczania skłania mnie, by uczynić je dziś mottem pouczenia, które razem z Wami chcę przyjąć. Zanim jednak tym o pouczeniu, najpierw chciałbym przypomnieć Wam, Kochani, co jest treścią naszego spotkania, a w tym przypomnieniu zainspirować się już bardzo konkretnie Ewangelią i to przed chwilą usłyszaną. 
Jakże bowiem w tej wspólnocie jesteśmy podobni do siedemdziesięciu dwóch uczniów (choć jest nas tu więcej), którzy po wypełnieniu swojej misji przybyli do Jezusa z radością i dumą, mówiąc: «Panie, przez wzgląd na Twoje imię nawet złe duchy nam się poddają» (Łk 10,17). My, po kolejnym roku statutowej działalności, ale bardziej po kolejnym roku praktykowania miłosierdzia wobec słabych, chorych, ubogich, niepełnosprawnych, a w ostatnich tygodniach także wobec doświadczonych dramatem powodzi, przychodzimy dziś do Pana w miejscu naznaczonym miłosierną obecnością św. Jadwigi Śląskiej, by powiedzieć Jezusowi: Panie, przez wzgląd na Twoje imię wielu chorych dzięki naszej posłudze doznało ulgi w cierpieniu, a na twarzach wielu smutnych pojawił się uśmiech; przez wzgląd na Twoje imię wielu ubogich i bezdomnych w naszej łaźni i w wielu innych miejscach doświadczyło pomocy i pociechy, a w magazynach odzieży wielu nagich zostało odzianych, przez wzgląd na Twoje imię w naszych gabinetach rehabilitacyjnych wielu połamanych i okaleczonych odzyskało sprawność; przez wzgląd na Twoje imię w naszych kuchniach powstawały smaczne posiłki, które karmiły głodnych i wspomagały seniorów w ich domach; przez wzgląd na Twoje imię wielu umierających odchodziło z tego świata bez bólu i nie doświadczając samotności, przez wzgląd na Twoje imię wreszcie wielu powodzian, którzy utracili wiele ze swego materialnego dobra, dzięki sprawnie przeprowadzanym zbiórkom, dystrybucji darów i rozmaicie organizowanej pomocy nie utraciło nadziei…Panie, to wszystko Ci dziś przynosimy jaką naszą radość i dumę i kładziemy dziś na ołtarzu – przyjmij to jako nasz dar i naszą wdzięczność.  
A Pan co nam odpowie? Może to zbyt zuchwałe przewidywać odpowiedź Pana, ale zaryzykuję cytując te, które w podobnej sytuacji wypowiedział do uczniów w dzisiejszej Ewangelii: Nie z tego się cieszcie, że [udało Wam się tego wszystkiego dokonać], lecz cieszcie się, że wasze imiona zapisane są w niebie» (por. Łk 10, 20).
Choć ta cudowna obietnica Boga nie wymaga już żadnych dopowiedzeń, pozwólcie jednak że dołożę z potrzeby serca dziś do nich także zwyczajną ludzką wdzięczność. Nie wyrażam jej w moim imieniu, ale w imieniu Kościoła opolskiego i Jego pasterza, biskupa Andrzeja; wyrażam ją każdej i każdemu z Was za każdy gest Waszej wrażliwości, za każdą poświęconą minutę, za każdy najmniejszy wysiłek, by Ewangelia dobroci i miłości mogła być wciąż pisana na naszych oczach, by Jezus nadal w naszych czasach miał Wasze oczy, nogi i ręce, by nimi dostrzegać ludzką biedę, spieszyć ludziom z pomocą i czule ich obejmować. Podwójnie zaś dziękuję za wszystkie te wysiłki, które były podejmowane bez spoglądania na zegarek, bez oczekiwania zapłaty, a nawet zwykłego ludzkiego dziękuję. Za te momenty, w których owego dziękuję zabrakło, a powinno było wybrzmieć, także z naszych ust, z ust pasterzy, z całego serca przepraszam i Bogu zostawiam uzupełnienie tych wszystkich braków naszej wdzięczności. Jego łaska może znacznie więcej niż ta wdzięczność. 
Siostry i Bracia! Na wdzięczności Bogu i sobie nawzajem nie chcemy jednak poprzestać. Wykorzystując nadal usłyszane dziś Boże Słowo oraz zacytowany fragment Dzienniczka świętej siostry Faustyny, przyjmijmy garść pouczeń i zachęt na nasze przyszłe inicjatywy i działania. 
Słowo Boże odsłania przed nami typ człowieka, który jest beneficjentem, odbiorcą naszej pomocy. Mam na myśli biblijnego Hioba, którego finalny fragment historii usłyszeliśmy przed chwilą. Jest on podobny do naszych podopiecznych w doświadczeniu ludzkiego dramatu i życiowej straty. Był, tak jak wielu z nich, człowiekiem sprawiedliwym, bogobojnym, a przy tym człowiekiem majętnym i po ludzku spełnionym. Szatan jednak zapragnął jego duszy, a Bóg – ufając wierze Hioba – pozwolił wystawić go na próbę. I wtedy przychodzą na niego bolesne doświadczenia: traci cały swój majątek i wszystkie swoje trzody, giną jego ukochane dzieci, sam zostaje dotknięty ciężką chorobą trądu, a kiedy w tym trudnym doświadczeniu Hiob trwa w swojej wierze i mówi: Dał Pan i zabrał Pan. Niech będzie imię Pańskie błogosławione! (Hi 1,20), przybywają do niego przyjaciele i płaczą nad nim, próbują oskarżać przez nim Boga za to całe zło, nadto jego żona drwi z jego naiwności. To jednak wszystko na nic. Usłyszeliśmy przed chwilą, jak kończy się ta historia. Wiara Hioba została niezachwiana, dlatego Pan błogosławił mu ponownie, przywrócił mu jego trzody i bogactwo, dał mu kolejnych siedmioro dzieci i długie dostatnie życie. 
Ta historia tylko częściowo spełnia się w życiu tych, którym w ramach caritasowej posługi miłosierdzia staramy się pomóc. Choć są wśród nich tacy, których najgorsze doświadczenia nie pozbawiają wierności Bogu, wielu innych doświadcza zwątpienia, pozostają bezradni wobec pytań o sens choroby, cierpienia, śmierci, a także takich dramatycznych wydarzeń jak wojna i powódź; jednym słowem: nie mają siły, by przejść pomyślnie taką próbę wiary, a na pewno nie są w stanie jej przejść sami. Dlatego my, udzielając im pomocy, okazując im chrześcijańskie miłosierdzie pamiętajmy, by nie tylko zaspokajać ich głód, opatrywać ich rany, odziewać ich nagość i leczyć ich niedostatki, ale tym całym wysiłkiem sprawiać, by nie ustała ich wiara, by nie przygasła ich nadzieja i by nie zwiotczała ich miłość do Pana Boga, by zobaczywszy w naszej dobroci wyciągniętą do nich rękę Boga, potrafili jak Hiob dzisiaj, powiedzieć Mu: «Wiem, że Ty wszystko możesz, co zamyślasz, potrafisz uczynić (Hi 42,1) i nie przestali mówić: Niech będzie imię Pańskie błogosławione! (Hi 1,20)
Jak to czynić? Z podpowiedzią przychodzi nam wreszcie fragment Dzienniczka, a w nim słowa: Podaję ci trzy sposoby czynienia miłosierdzia bliźnim: pierwszy – czyn, drugi – słowo, trzeci – modlitwa; w tych trzech stopniach zawiera się pełnia miłosierdzia (Dzienniczek, 742) 
Odwiedzając parafialne wspólnoty podczas wizytacji kanonicznych, a w nich Stacje Opieki Caritas, i spotykając się z członkami Parafialnych Zespołów Caritas znajduję wiele śladów Waszego działania: zbiórki, kiermasze, paczki, spotkania dla seniorów ze wspaniałymi wypiekami prezenty świąteczne dla chorych. To wszystko ślady pierwszego ze sposobów czynienia miłosierdzia, a więc czynu. Do niego jednak – i to już moja serdeczna prośba, nie ostatnia dziś – trzeba odważniej dodać drugi sposób: słowo. Kierowane do kogoś z miłością słowo daje początek dialogowi, a dialog daje początek prawdziwemu spotkaniu, spotkanie rodzi bliskość i zaufanie, zaufanie z kolei sprawia, że zostaniemy wpuszczeni w czyjąś historię i precyzyjniej rozpoznamy czyjeś potrzeby albo ich brak i skuteczniej, bez narażenia się na bycie oszukiwanym i wykorzystanym, będziemy umieli pomóc. 
Działanie (po pierwsze) oraz słowo, które rodzi dialog i spotkanie (po drugie), jeśli wciąż mówimy o chrześcijańskim miłosierdziu, muszą być ozdobione trzecim podpowiedzianym przez Jezusa św. siostrze Faustynie sposobem czynienia miłosierdzia, jakim jest modlitwa. Są tacy, którzy mówią: modlitwą nikogo nie nakarmisz albo trzeba działać, na modlitwę przyjdzie czas. A ja – wskazując na przykład św. Jadwigi Śląskiej, która rozkochana w modlitwie, Eucharystii i przytulana nieraz do krzyża cierpienia, potrafiła jednocześnie rozkładać te złożone przed Bogiem ręce i nieść nimi pomoc potrzebującym chorym, ubogim i więźniom na swoim dworze  – mówię: kochaj i módl się! Modlitwa bowiem jest ratunkiem i kotwicą, zwłaszcza w sytuacjach, w których pomagając jesteśmy bezradni na ludzką biedę, chorobę i umieranie, w sytuacjach, w których pomagając – jesteśmy zmęczeni i zniechęceni i wreszcie w sytuacjach, w których pomagając – zaczynamy koncentrować się na naszym geniuszu i ulegamy niebezpieczeństwu wyniosłego o sobie myślenia, które drastycznie obniża wartość naszych czynów i naszych słów. Czyn, słowo i modlitwa… w tych trzech stopniach zawiera się pełnia miłosierdzia.
Siostry i Bracia! Takie komplementarne podejście sprawi, że nasza dobroć okazywana ludziom w rozmaity sposób nie będzie zwykłą filantropią, ale jałmużną (z gr. elemosyne), darem nie tylko moim, ale darem od mojego Boga, który jedynie przechodzi przez moje ręce, którego jestem przekazicielem. Takie komplementarne podejście sprawi, że nigdy nie zapomnę, że to co posiadam, a więc zdrowe ręce do pracy, talent, nawet żyłkę do interesu, która pozwala mi dobrze zarabiać, nie są moją prywatną własnością, ale są darem Boga dla mnie, a ja – ofiarując go innym – zwracam Bogu Jego własność w sposób, który sam mi podpowiedział, a więc poprzez czynienie miłosierdzia i sam Go w ten sposób uwielbiam. W rozważanych dziś słowach Jezusa do Siostry Faustyny aż dwukrotnie słychać przynaglenie do takiego uwielbienia: Żądam od ciebie uczynków miłosierdzia, które mają wypływać z miłości ku Mnie oraz W ten sposób dusza wysławia i oddaje cześć miłosierdziu Mojemu (Dzienniczek, 742).

Do takiej komplementarności, która ustrzeże nas przed pychą i utrwali słowa obietnicy Jezusa, że Wasze imiona zapisane są w niebie gorąco Was więc dziś zachęcam i o nią proszę. 
A na koniec, po wdzięczności i pouczeniu, dodam jeszcze jedną prośbę od siebie, którą noszę w sercu stale i kieruję do wielu, poruszony widokiem obecnych tu młodych członków Szkolnych Kół Caritas i równie poruszony tym, jakie wielkie spustoszenie w sercach młodych ludzi czyni dziś duch tego świata, sącząc w nie pokusę życia bez Boga, bez chrześcijańskich wartości, w wolności bez zasad, której nie potrafią rozpoznać jako zniewolenia. Te same serca, często pogubione, wciąż jednak porusza ludzka krzywda. Z nadzieją patrzę, jak trudno temuż duchowi usuwać z nich wrażliwość i gotowość do zaangażowania dla drugiego człowieka. Uczniowie, harcerze, wolontariusze, którzy w ostatnich tygodniach pomagają powodzianom są tylko jednym z wielu tego dowodów. 
Wykorzystajmy w najlepszym tego słowa znaczeniu tę wrażliwość; zaprośmy młodych ludzi w nasze struktury pomocowe i działania. Jeśli nawet w kościołach nie chcą już słuchać Ewangelii, pomóżmy im, by ją zobaczyli na ulicach, w naszym zaradzaniu ludzkiej biedzie, a w twarzach ubogich, chorych i bezdomnych zobaczyli na nowo Jezusa, zechcieli Go poznać i zaprosić do swojego życia. Uczyńcie w ten sposób praktykowane miłosierdzie narzędziem ewangelizacji i odpowiedzialności za przyszłość Kościoła.
Niech w tym i we wszystkich dobrych natchnieniach, które zrodzą czyn, słowo i modlitwę Pan Bóg hojnie Wam błogosławi. Amen.
